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Powieść z woyny trzydziestoletni ey.
( z  dzie l’ W ander weld  a ) .

R ozdzia ł pierwszy.
Piękna B r o n i s ł  a w a z S tarsch e ld e l , 

zatrzymała się zam yślona nad g e n e a lo -  
giczne'm drzewem swoiey rodziny,, okry-  
waiące'mlicznemi gałęziami swoit mi^ścia- 
ńę sali zgromadzeń w iey  zam ku o y co -  
Wskim. Małą rączką swoią przyciskała  
m o c n o  biiące serce, a niebieskie iey Oczy 
zwracały  się koleią od tarczy herboWe'y do  
tiieżdżalui,. którą, przez gotyckie  okno  w i­
dzieć b y łó  m o żn a , a gdzie uieżdżaez A xel  
Uskraraiaiąc m ło d eg o  rumaka ,, o k .z y w a ł  
całą siłę i Wdzięk Kastora.
— Nie,; wszystko iesł niczenl w porówna­
n iu  z dobrym iezdzcem, rzekła Pani 
Gundchen, stara Guwernantka, stoiąc na 
balkonie i z zachwyceniem przypatrując 
się młodzieńcowi.
— -' Patrz zacna Panno,, iak te bystre 
Zwierzę wspina się, gdy tymczasem nasz 
piękny uieżdżaez bynaymniey się tego nie 
lęka.
—  T o  iest Wielka nierOstrOpnośĆ, szczy­
cić się z takich rzeczy , rzekła Bronisła­
wa rumieniąc się, i zbliżyła się do o -  
liw v

Lutego  1828 R oku ,

•MNie ściągay tak moiego Hipolita Axeiu, 
rzek ł  Hrabia stanąwszy przy drugiem 0- 
.linie, obadwa nakoniec kark skręcicie. 
N iem ożna  usiedzieć na n i m , iuż i ko­
niuszy wyrzekł się tego zamiaru. 
-^W szys tko  zależy od iezdzca, odpowie­
dział Axel stałym fonem’. Poskromię 
go , chociażby Tylly albo Wallenszteyn 
siedział w iego ciele. Na te słowa spiął 
silnie'y rumaka i poprowadził g-b pomimo 
wszelkich iego spinan się i rzutów aż na 
drugi koniec u ie / .d /.a łn igdz ie  była za­
pora, przez którą_chciałna nim przesadzie.
—  To prawdziwy szatan z tego młorlego* 
chłopaka, rzekł Hrabia uśmiechaiąc się.-
—  Móy Boże, przytrafi się iakie niesz­
częście, zawołała Pani Gundchen , a we­
stchnienie wykradło się ,z piersi ml'ode'y 
Hrabiny.

Rumak zbliżał się do Zapory rzucaiąc 
się i spinaiąet w tey chwili naymłodsza 
córka ogrodnika przebiegła przez uież- 
dżalnię i padła przestraszona widokiem 
rozhukanego konia, pod W’zniesione kopy­
ta dumnego zwierza. Obecni oniemieli 
z przestrachu, lecz Axel iuż spostrzegł 
leżące dziacię, któremu groziły podkowy 
iego kon ia ,  a zapomiiiaiąc natychmiast 
O wfasne'm niebezpieczeństwie , tak sil­
nie ściągnął cugle % że rumak przysiadł!
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m  t y l n y c h  n o g a c h  p ia n ę  w y r z u c a j ą c  z 
p y sk a .
—  Z ab i i e  się !i  z a w o ł a ł  H r a b i a .
— -W oc za c h  m i s i e  ć m i , n i c  nie  w i ri z a r z e k ł a  
P a n i  G r u n d e h e n  , a p ię k n a  B r o n i s ł a w a ,  
n i e p r z y t o m n a ,  o p a r ł a  się o  p o r ę c z  b a l k o ­
n u .  Z t ć m  w s z y s tk ie i n  A x e l  zixow'u 
z w r ó c i ł  s w o i e g o  r u m a k a ,  k t ó r y  w-ówc zas  
S t a ł ‘ n i e w z r u s z o n y  i  r l rzał  t y l k o  z t a k  
g w a ł t o w n e g o  w y s i l e n i a .  . J eźd z iec  l e k k o  
z s k o c z y ł  z s i od ł a  i p ł a cz ąc e  dziecię  u śc i ­
s n ą w s z y ,  o d d a ł  ie p r z e l f k ł e y m a t c e .
—  D z i e l n y m  .iesteś i ezdzce ra  , r z e k ł  H r a ­
b ia ,  lecz n ie  n a r a ż a y  s w o ie g o  życia ,  bą d ź  
i ; o s t r o p n y m  n a  p r z y s z ł o ś ć ,  roz lkazu ię  ci.

—  O h !  n i e  b o ię  się H i p o l i t a ,  r z e k ł  A x e l ,  
i  s k o c z y w s z y  n a  r u m a k a - ,  k t ó r y  na reśc ie  
u z n a ł  w  n i m  p a n a  , p o w o l i  p r z y p r o w a ­
d z i ł  g o  aż  d o . z a p o r y  i  l e k k o  ią na  n i m  
p r z e s k o c z y ł .

— - D o b r y m  iesteś  k o n i u s z y m  A x e l u ,  z a ­
w o ł a ł  s t a r y  H r a b i a  z r ad ośc ią ,  z s i ądź  t e ­
r a z  , cz ek a  cię na  g ó r z e " b u t e i k a  w i n a ,  
k t ó r ą  z a r o b i ł e ś  na le ż y c i e .

—  Muszę,  i e szcze p r z e i e c h a ć  k o n i a ,  k r ó ­
t k o  o d p o w i e d z i a ł  A x e l   ̂ a p u ś c i w s z y  go  
t r u c h t e m  o b j e c h a ł  w k o ł o  ca łą  u ie ż d ż a l -  
n  ią.

—  N i e o s z a c o w a n y  c h ł o p a k , p o m r u k u ą ł  
H r a b i a ,  al e m a  t ak i  t o n  i o b e y ś c i e , iż 
w ą t p i ę  n ie  r a z ,  że ia i e s t e m  P a n e m ,  a o n  
sługł-

Jeszcze w z r u s z o n a  t ą  sceną  H r a b i a n k a ,  
w s t a ł a  i w y s z ł a  z sa l i .  P r z e c h o d z ą c  k o ­
l o  g e n e a l o g i c z n e g o  d r z e w a ,  z n o w u  n a ń  
s p o j r z a ł a ,  a  ie'y l ica p o k r y ł y  się m o c n y m  
r u m i e ń c e m .  N a g l e  sp os t r z eg ła  m a ł ą  t a r ­
czę św ie żo  z a c z e r n i o n ą  a t r a m e n t e m ,  u  s p o ­
d u  d r z e w a .  B y ł a  t ó  t a r c z a ,  i e d n e y  
Z ie'y k r e w n y c h ,  k t ó r a  z a w a r ł a  n i e s t o s o ­
w n y  zw-iązek,  a H r a b i a  w y m a z a ł  ią w ł a ­
s n ą  r ęk ą .  Myś l i ,  i a k ie  t e n  w i d o k  w z n i e ­
c i ł  w  s e r c u  m ł o d e y  d z i e w c z y n y ,  b o l e -  
ene 'm p r z e j ę ł y  ią u c z u c i e m ,  s p o j r z a ł a  r az  

. i e s z c z e  n a  z a m a z a n ą  t a rczę ,  niespokojna,

z w r ó c i ł a  o c z y  n a  s w o ię  i s z y b k i m  k r o .  
k i e m  z sali  w y b i e g ł a .

W  g o d z i n ę  p o t e m  s p o t k a ł a  m ł o d e g o  A -  
x e l a  p rz y  d r z w i a c h  g a b i n e t u  o y c o w s k i e g o ,  
spu śc i ł a  o c z y  z a r u m i e n i o n a ,  a g i e r m e k  
w y r z e k ł  z p o m i e s z a n i e m  k i l k a  s ł ó w  nie--  
z r o z u m i a ł y c h .
— Muła  B u z i a  p r z y s z ła  d o  s iebie  i spi t e ­
r a z ,  r z e k ł a  B r o n i s ł a w a '  p o  c i c h u ,  o d  
n i e y  . p r z y c h o d z ę .

—  N i e c h a j  cię B ó g  b ł o g o s ł a w i  za t w o -  
ię d o b r o ć  z a c n a  p a n n o ,  r z e k ł  g i e r m e k  , 
o n  -cię z e s ł a ł  na  z i e m i ę  d la  p o c i e c h y  n i e -

. s z c z ę ś l i w y c h .
—  L e c z  A x e l u  p r z y r z e c z  m i , że b ę ­

dziesz  r o z s t r o p n i ć y  k i e r o w a ł  r u m a k i e m ,  
m ó w i ł a  d z i e w i c a ,  b a r d z o  l ę k a ł a m  się o 
c i ebie .

 O m n i e  za c n a  p a n n o  l ę k a ł a ś  s i ę ,
z a w o ł a ł  A x e l  u n i e s i o n y  rado śc ią .  A c h !  
i a k ż e  s i ę '  z t e g o  szczycę.  N a  te s ł o w a  
w z i ą ł  ie'y r ę k ę  i p o c a ł o w a ł  z u s z a n o w a ­
n i e m .  Z a p o m i n a s z  k t o  iesteś i k i m  ia 
i e s t e m  A x e l u , r z e k ł a  B r o n i s ł a w a  t o ­
n e m  o z n a c z a j ą c y m  u r a z ę  i o d d a l i ł a  się, 
n i e  p a t rz ąc  za siebie .  M ł o d y  g i e r m e k  s p o ­
g l ą d a ł  za n ią  z a c h w y c o n y ,  a p o t e m  u d a ł  
się do  p o k o i u  s w o i e g o  P a n a ,  k t ó r e g o  
z n a l a z ł  za ię t e g o  p a r t y ą  s z a c h ó w ,  a z a r a ­
z e m  p r o w a d z ą c e g o  ż y w ą  r o z p r a w ę  z T a -  
l a n d e r e r a ,  k t ó r e g o  p o sp o l i c i e  z w a n o  w  
z a m r  U m a g i s t r e m , b y ł  o n  z a r a z e m  d o r a d z c ą  
i  i a ł m u ż n i k i e m  s t a re g o  p a na .  %

M a g is t e r  n a d a r e m n i e  u s i ł o w a ł  d o w i e ś ć  
s w o i e m u  p r z e c i w n i k o w i ,  sza no y v n ą  po-  
w a g ą  n a j l e p s z y c h  g r a c z y ,  że i eźdz iec  
p o w i n i e n  s tać p r z e d  i n n e m i  p i o n a m i ,  
i r a z e m  z a s ła n ia ć  K ró la .  S i a r y  h r a b i a  
t r w a ł  p r z y  swoie 'm u t r z y m u i ą c , żć to  
p r a w i d ł o  s p r ze c i w ia  się r o z u m o w i  i że i e -  
g o  d o ie ż d ż a c z  A x e l  g d y b y  u m i a ł  g r a ć  w 
s z a c h y ,  u z n a ł b y  n i e d o r z e c z n o ś ć ,  l e y  z a ­
sady .
-—  U m i e m  g r a ć  w  s z a c h y  i P a n  n ie  m a s z  
p o  so b i e  s ł u s z n o ś c i , r z e k ł  A x e l  d o  s w o ­
ie g o  P a n a .



D z ie d z i c  z a m k u  S l a r s c h e l d e ] , z p o d z i ­
w i a n i e m  s p o y r z a ł  na  z u c h  w a ł e g o  s ł u g ę ,. 
k t ó r y  m ó w i ł  dale'y s p o k o y n i e .
—  Z a p o m i n a s z  P a n i e ,  ze t u  iest  m o w a
0  s ł a b y m  k r ó lu  s z a c h o w y m ,  k t ó r y  t a k  
ink w ł a d z e y  w s c h o d n i  n a r a ż a  ż o ł n i e ­
r z y  dla  s w o ie y  o b r o n y ,  n s a m i  w m a ­
ł y m  t y l k o  za kr es ie  d z i a ł a ć  m u s i ,  z  n a y - -  
w ię k s z ą  o s t r o ż n o ś c i ą  k a ż d y - k r o k  s t a wiać ,
1 l o  d o p i e r o  w  n a g l ą c e m  n i e b e z p i e c z e ń ­
s tw ie .  M ó y  k ró l  p r z y d a ł ,  n i e  ics t  t a k i m ,  
z n i m  m o ż n a  inaczey. -dz ia ł ać . .
—  C o  chc esz  m ó w i ć  o  t w o i m  k r ó l u ?  r z e k ł  
s t a r y  H r a b ia . .  C z y l i ż  E l e k t o r  S ask i  n ie  
i e s t  n a s z y m  n a y ł a s k a w s z y m  P a n e m ?
—— W a s z y m ,  to  d o b r z e ,  a l e n ie  m o i m , ,  
d u m n i e  o d p o w i e d z i a ł  ^ A x e l  , m a m  z a ­
szcz y t  b y d ź  p o d d a n y m  N..  K ró la  S z w e d z ­
k iego. .

—  Ee c z  p o w i e d z  m i  n a  m i ł o ś ć  b o s k ą  
ma g i s t r ze ,  skąd len h u l t a y  t ak ie t o n y  p r z y ­
b i e r a ,  r z e k ł  H r a b i a  S ta r sc i i ede l .

—  J u ż  z w r ó c i ł e m  r o z m y ś l a n i e m o i e  na  
t e n  p r z e d m i o t ,  r z e k ł  m ą d r y T & l a n d e r  r u -  
szaiąc g ł o w ą ,  i e s t  t u  Jak ieś  A r  c a n u  rm 
d o m e s  t i e  u  m k t ó r e g o  z r o z u m i e ć  n i e  
m o g ę .
— - —  Ma sz  w i n o ,  r z e k i  B a r o n  d o  m ł o ­
d z i a n a ;  n a l e y . s o b i e  s z k l a n k ę ,  a za> ka rę -  
t w o i e y  d u m y ,  s p e ł n i s z  ią za z d r o w i e  n a ­
sz e g o  e l e k to r a .

—  C h ę t n i e ,  z a w o ł a ł  Axe! ,  i n a t y c h ­
m i a s t  n a l e w s z y  swóyT k ie l i ch ,  p o d n i ó s ł  g o  
m ó w ią c ; .  N i e c h  żyie nasz z a c n y  e l e k t o r  i 
m ó y  d o s t o y n y  m o n a r c h a .  ]>(iechay s p e ł ­
n i  się z a m i e r z o n e  p r z y m i e r z e  m i e d z y  S a x o -  
n i ą  a' S z w e c y ą .

—  O t o ż  z n o w u  coś  n o w e g o ,  r z e k ł  h r a ­
b ia .  B y ł e ś  z a p e w n e  w g ab i n e c ie  m o n a r ­
c h y ,  g d y  w n i e s i o n o  p r o i e k t  p r z y m i e r z a .  
INiestety!  ł a s k a  B o s k a  i e szeze n as  d o  t e ­
go  n i e d o p r o w a d z i ł a .

—  D o p r o w a d z i ł a  n as ,  m ó y  d o b r y  P a ­
n i e ;  r z e k ł  Axg l  p o u f a ł y m  t o n e r a .  Wa sz  
e l e k t o r  n ie  ie st  K r ó l e m  s z a c h o w y m ,  k t ó ­
r y  t y l k o  z ż a le m  i m i m o  Wol i  s k ł o n i  się

d o  u c z y n i e n i a  s t a n o w c z e g o  k r o k u ;  dzia* 
ł ą c . b ę d z i e  p r ę d k o  i s i ln i e,  g d y ż  idz ie  t u  
o szczęśc ie  i ego  l u d u .

W y s z e d ł ,  a d,way s t a rcy ,  z o s t a l i  n i e  p o ­
r u s z e n i ,  p a t r z ąc  i e d e n  na  d r u g i e g o ,  a w  
t e rn  z a d z i w i e n i u  z a p o m n i e l i  o g r ze ,  k t ó ­
ra  i ch  t a k  m o c n o  z a y m o w a ł a . -  

Rbzdziat. Drtigia
P i ę k n a  B r o n i s ł a w a  s i e d z i a ł a  s m u t n a  

p r z y  z w a l i s k a c h  s t a r e g o  w o d o z b i o r u ,  a 
p a n i  G u n d c h e n  s z u k a ł a  czego ś  w  są­
s i e dz k ic h  k r z a k a c h ;  P o w a ż n y  T a l a n d e r  
z b l i ż y ł  się d o  z a c n e y  p a n n y .  M i a ł  p o d  
p a c h ą  o g r o m n y  pęk  r o ś l i n  , k t ó r e  z e b r a ł  
n a  p r z e c h a d z c e  i s ł u c h a ł  u w a ż n i e  o p o ­
w i a d a n i a  B r o n i s ł a w y ,  k tó ra  m o c n o  ża l i— 
ła .  się,  że zb i e ra iąc  k w i a t y  n a d  b r z e g i e m  

■ z d r o i u ,  z g u b i ł a  k o s z t o w n y  p ie r ś c ie ń  s z a ­
f i r o w y ,  d z i e d z i c t w o  p o  m a t c e ,  i m i m o  
w s z e lk ic h  p o s z u k i w a ń  z n a l e ź ć  g o  n ie  m o ­
g ł a -  ' 1 y ■ ' '

O- p ł o c h o ś c i  m ł o d z i c ń c z a L l i t o ś c i w i e  z a ­
w o ł a ł  ma g i s t e r . .  N i e  t y l k o  i a k o  spa dek .p o  
n a s z e y  z a c n e y  h r a b i n i e ,  p i e r ś c ie ń  t e n  p o ­
w i n i e n  b y d ź  k o s z t o w n y m  dla ci ebie ,  m o -  

,ia c ó r k o ,  lecz i e g o  k a m i e ń  o b c i ę ty  i w p r a ­
w i o n y  p o d  z n a k i e m  g w i a z d  p r z y j a z n y c h ,  
b y ł  t a l i z m a n e m ,  d o  k t ó r e g o  p r z y w i ą z y ­
w a ł o  się szczęśc ie  życ ia  f w o i e g o .  C z y ­
l iż  t ak  p r ę d k o  z a p o m n i a ł a ś  o w i e l k i c h  t a -  
i e m n i c a c h '  p r z y r o d z e n i a ,  z a w a r t y c h  i n  
v e r b i s  h  e r  b i s e t  1 a p i d i b u  s , t o  
i e s t  w s ł o w a c h ,  r o ś l i n a c h  i k a m i e n i a c h .  
Co  d o  m n i e ,  ta z g u b a  s m u t n e  u c z u c i a  o -  
b u d z a  w e  m n i e  i l ę k a r a s i ę ^  a b y  n i e  m i a ­
ł a  w ie l k ie g o  w p ł y w u  n a  t w o i e  p r z e z n a ­
czen ie . .

B r o n i s ł a w a  s ł u c h a ł a  z  p r z e s t r a c h e m  
s ł ó w  u c z o n e g o  m a g i s t r a ,  n ą z w y c z a i o n a  
u w a ż a ć  ie za w y r o c z n i ę .

—  L e c z  -nie  s m u ć  się b ez  m i a r y  có rk o '  
m o i n ,  p r z y d a ł ;  n  e c s u  1 1 1 a u x  i 1 i a 1 a- 
e r y m a e ,  ł z y  n i c z e m u  n i e  d o p o m o g ą .  
P r z e c z u c i a  o s t r z e g a i ą  mi ę ,  że r ę k a  k t ó r a  
ci o d d a  t e n  s z a n o w n y  k a m i e ń ,  d o p r o w a ­
d z i  cię k i e d y ś  d o  szczęścia Y a l ę ,
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W y rz e k łsz y  te s łowa opuścił  ią i u d a ł  
gię zw olna drogą prowadzącą do baraku, a 
Bronis ław a patrzała.za ni tri w zadumaniu,. 
W  tein usłyszała  lekki szelest w śród io- 
d e ł  otaczaiących wodozbiór, a w kilka 
citwil Axel w s t ro iu  strzeleckim ukazał 
sie na skale, zktore 'y wytryskiwało źródło. 
Zszedł lekko trzymaiąc się gałęzi drzew 
i  wkrótce stanął przed m łodą  dziewicą.

Wszystkora słyszał, r z e k ł  do nie'y z za­
spałem, i życie dałbym  zeby zis'cic przepo­
w iedn ią  magistra. Uyrzysz mnie z tw o ­
im  pierścieniem hrabianko, albo.nigdy wi.ę- 
cey nie stanę przed tobą. —  A nim B ro n i­
s ław a  zdołała m u  odpowiedzieć, wskoczył 
\v wodozbiór, chwytaiąo się skał tw orzą­
cy c h  iego ściany, a ło sk o t  kamieni o d ­
r y  waiących się pod iego nogami g ł u ­
cho  odbiiał się W wodzie.

Zyinie, zaw ołała  B ronisław a zalewaiąc- 
się ł z a m i , i rzucaiąc w objęcie swey 
ochm istrzyn i,  k tórą więc,ey zadziwiła ro z­
pacz Bronisławy, a niżeli przestraszyło 
niebezpieczeństwo na iakie naraził  się 
-tliłody giermek.

—  Niestety, iakże go ratować, dodała  
jiachylaiąc się nad brzegiem, a spoyrze- 
nia iey tchnące miłością, ścigały w prze­
paści tego, k tóry się tak sz lachetnie  dla
nie'y poświęcał,

—  Znalazłem  g o ,  zaw oła ł  giermek z 
g łę b i  przepaści, i wkrótce Axel ok ry ty  
roś linam i wodnemi, i cały ociekaiący w o­
dą, ukazał się nad pow ierzchnią  zdro iu  , 
p o d o b n y  do bożka m orsk iego , i podał 
m ło d e  y-dzie w icy zkrw aw ioną ręką, ko., 
sz tow ny  pierścień, dla którego życie swo- 
i e  naraził.  Łecz naypi.erwey spostrzegła 
B ron is ław a zranioną rekeA xela ,  i m imo 
iego proźb i odradzali pani Gundc-hen, sa­
ma chciała opatrzyć iego ranę. R ozdarła  
z/żywością swoię chustkę ,  os łon iła  nią 
rękę  szczęśliwego giermka i obwiązała ią 
wstążką niebieską, która ściskała ie'y lek­
ką kibić. Axel w uniesien iu  chciał uca­
łow ać  p iękną  ręk§ maiącą kolo  n iego t y ­

le .starania, lecz nadobna  dziewica uciekła 
szybko, przed oznakam i iego wdzięczno­
ści.

Axel w rócił  do z a m k u ,  T a lan d er  
również iak starcy H om era  b y ł  b ieg ły  . 
wsztuce leczenia i czekał z narzędziam i 
cllirurgicznemi na m łodego giermka, k tó ­
re g o  miał opatrzyć, .stosownie do rozkaz  
zu  m łodey hrabianki.

—  Masz rękę zbyt de l ika tną  na bocha- 
tera  staiennego, móy m ło d y  g ie rm k u ,  
rzek ł  do niego oglądaiąc ranę. Musiałeś 
także byw ać na p o lu  bitwy, gdyż to śla­
dy  okazuią żeś silnie w yw iiał pałaszem.

—  Tak iest, s łuży łem  w woysku, o d ­
powiedział z prostotą Axel.

—— Zdaiesz m i  się bydź wielkim śmiał­
kiem, odpowiedzia ł Talander,  i mam o- 
chotę as  t r  cfl.og i c z  n i e cię wybadać , 
.pokaż rai d ło ń  twoię.

-— D aym y pokóu tem u  dzieciństw u 
panie magistrze, rzek ł Axel wydzieraiąc 
ręk ę .  ^

—  Dzjeciństwem iest pogardzać te'm 
czego nie rozum iem y , odpowiedzia ł m a ­
gister. Jakżesz możesz pogardzać szlache­
tn ą  chiroraancyą, tą szczytną nauką dla 
ktore'y tyle nocy nie dospałem. T ak  m ó­
wiąc wziął rękę zran ionego i przyglądał 
się ie'y z uwagą. Ey! ey! rzek ł  zmarsz­
czywszy się, widzę linie, które nie p o ­
chodzą ze stayni, iest to prawdziwe c i n -  
g u l u m  V e n e r i s ,  linia miłości i chw a­
ły ,  wielkości i dostoieństw. M łodzień­
cze, rzekł g łosem  m o cn y m , nie iesteś 
czem się wydaiesz!

—  Zkąd że ci przyszła ta fantazya p a ­
nie magistrze, rzek ł z niecierpliwiony A- 
x e l ,  czynić m nie wielkim panem.

—• Stary Talander nie iest kobietą, że ­
by  m iewał u ro ien ia ,  rzek ł  magister p rzy ­
trzymując iego rękę; mówię ci ieszcze raz 
nie iesteś poddanym ; a gdybyś nie b y ł  n a ­
szego wyznania, i gdybyś n iem iałtak  szcze­
rego i o tw artego  spoyrzenia, przez które 
moźnajczytać wtwoieua sercu, doniósłbym
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cię przed twoim panem  , i posądziłbym 
cię, że ukrywasz złe zamiary,

—  Przysięgam na Boga i h o n o r  ze mo* 
•ie zamiary są czyste.

—  Uieżdżacz, może bydź bardzo uczci- 
tw ym , rz ek ł  T alander ,  lecz n ie m a  zw y- 
.ezaiu, żeby się zak lina ł na swóy honor;  
zby t to  oznacza rycerza. Trzeba lepiey 
udaw ać, ieśli k to  nie chce, aby go po-  
znano . Teraz d o d a ł ,  obwiązuiąc ra n ę ,  
•skończyła się moia robota. Odday mi tę 
.chustkę i tę wstążkę, odniosę ie  zacney 
.hrabiance.

N igdy wżyciu! .zawołał Ajtcl chowa­
jąc tę drogą paruiętkę.
— Co rnłodzieńcze?rzekł starzec grożąc m u  
palcem, tak to iesteś zuchw ały . Dobrze, 
•rozmów się z nią sam , widzę ią w o g ro ­
dzie przypatrującą się naypięknieyszey ró- 
y,y, cudowi przyrodzen ia .  Cóżbys.zrobił 
z nieczystym robakiem, k tóryby ten świe­
tn y  kw iat chciał zniszczyć? C zyli/byś go 
n ie  zab ił  na tychm iast?  Jak sądzisz m ło­
dzieńcze ?
—  T ak  iest M agistrze , zas łuży łby  na 
śm ie rć ,  ale nie lękay się o twóy p iękny 
.kwiat, goreiące spoy.rzenia miłości, now e 
m u  życie nadadzą, i ty sam kiedyś płakać 
będziesz z rad o śc i , u.yrząwszy go pośród 
m y rtó w  i laurów.
—  A m en, rzek ł  w zruszony starzec. Axel 
zaś pobieg ł do piękney B ron is ław y.
-r— Magister Żądał w im ieniu  Pani iey 
chustk i i wstążki zacna P anno  rzekł. P rzy ­
noszę ty lko  chustkę. Zbroczona krwią 
dla ciebie w y lan ą ,  może ci p rzypom ni 
b iednego  Axela , gdy wzdychać będę 
oddalony  od c ie b i e ,—  Z achow uię wstąż­
kę , by ła  ona przy twoie'm s e r c u , świętą 
stała się dla m n ie ,  a umieszczona przy 
moie'm , posłuży do wzniecenia myśli g o -  
dnycli  ciebie.

Bronisława zraięszana, nie m ogła od ­
powiedzieć na te słowa.
—  Czy wolno mi będzie., zapytał Axel  
łrłagaiącym głosem .

—̂  M łoda dziewica w zniosła nań  oczy 
łzam i zroszone i  wyciągnęła do niego r ę ­
k ę ,  którą o k ry ł  p o ca ło w an iam i, co bez 
o p o ru  zniosła. N ieprzytom ny sobie, p a d ł  
iey do nóg i iuż -zdawało m u  się, że u* 

-słyszy słodkie w yznanie  miłości, do kto- 
j-ey śmiał wzdychać; gdy stary Hrabia w y ­
szedł z za alei, stanął między niemi r z u ­
cając na przerażoną parę sp o y rzen ia , w 
których  m alowało  się całe oburzenie d u ­
my szlaeheckiey.
— Póydź do sali przodków! rzek ł  do cór­
k i  p iorunuiącyra  głosem , a t y  do staynil 
p rzydał z pogardą obracaiąc się do A xela .

D way kochankow ie oddali l i  się szyb­
k im  krokiem.

.{Dalszy ciąg nastąpi.)

Ił.
J L I A D A i  O D Y S S E A

W yciąg z tomu 3go dzieła o Religii,uwaza- 
ney w iey źrzódle, kształcie i rozwinięciu, 
przez P. Benjam in C onstan t.  Paryż  

etc 1827.
(s Dziennika Biblioteka Powszechna.)

( Ciąg dalszy.')
Stan  kobiet, których znaczenie postępu- 

ie zawsze w równi z oświeceniem ogolne'm, 
innczey iest opisany w Odyssei, a inacze'y 
w Jliadzie. A re te , żona Al cyno i a, wywie­
ra wielki wpływ na swego męża i iego, 
podwładnych. Wslydliwość Nausicai ozna­
cza iuż wydoskonalone towarzystwo. Oba­
wa , z którą nie u n re  wymówić wyraża: 
m a ł ż e ń s t w o ,  przed swoim oycem; ie'y 
opisanie obmowy i że tak powiem plotek 
•niewiast- "Feaków, w obliczu których nie 
-chciała iść przez miasto* z cudzoziemcem ; 
dowodzą baczności na stosunki towarzyskie 
w kraiu ucywilizowanym.

j> Powie może kto że H om er chcąc ma- 
lownć ten naród iakó handlem za ie ty , po­
ro b i ł  zręczne odcienia edróżniaiące obycaa- 
ie takiego narodu od obyczaiów woiowni-



czych  G r e k ó w .  L e c z  H o m e r  w I l i adz ie  r ó -  
v  n i e z  o p i s y w a ł  lu d  wifce 'y u c y w i l i z o w a n y  
mnie 'y  w y ł ą c z n i e  w o y n ą  z a l r u d n i o n y ,  iak 
i ego  w sp ó łz io m k o w ie ,  a widzi  t y l k o  ze z ł e y  
s t r o n y  t e n  p os tę p  s t a n u  t o w a r z y s k i e ­
go ;  mówi  zawsze o T r o i a n a c h  iak o r o ­
dz ie  zn i e w ie sc ia iy m .  P r z e c i w n i e  w Odysse i  
ośw ia ta  P eakow  o p i s a n a  j e s t  w' sposobie  
p e ł n y m  w z g l ę dó w  i p r z y c h y l n o ś c i  w y r a ­
źne'}’. P o d z iw ie n ie  H o m e r a  d la  z b y t ­

k ó w  T r o i ,  i e s t  podziw iemVm c z ło w ie k a  ma-. 
3o n a w y k l e g ’0  do  n ich .  Ś p i e w a k  Ulissesa 
dz iwi  się im  w p r a w d z i e ,  l ecz  ie za raz em  
ocenia. .

» K on ie c  szoste'y x i e g i  Il iad}’, p o ż e g n a ­
n i e  A n d r e m a k i  i H e k t o r a  , i e s t  i edyr i em 
m i e y s c e m  gdz i e  miłość  m a ł ż e ń s k a  o d m a l o ­
w a n ą  ies t  jłv ż y w y c h  ko l o rach ; ,  l e cz  i e s t  to 
m i i o s c  m a ł ż e ń s k a  w r o z p a c z y  , o toc zona  
t r b o g ą  woy ń y ,  w y s ta w i o n a  na  b u r z e  n a y -  
o k r o p n i e y s z e g o .  p o ł oż en ia ,  n i e  i e s t  to: 
szczęśc ie  d o m o w e  t s k u t e k  p o r z ą d k u  i s p o -  
k o y n o ś c i  , 5 z a b e z p ie c z o n y c h  p r a w a m i .  W  
Odyssei  r o s t r o p n a  P e n e l o p a  w śr ó d  swoie'y 

bo le śc i  za rzą dz a  d om e m ,  i odda ie  się ża lo m 
d o p i e r o  po ro zd z ie le n iu  p r a c y  mi ęd zy , s w o­
j e  s ług i ,  a wwolnfona  o d  t r o s k  gospodar - .  
sk ich ,  w ch o d z i  do  o s o b n e g o  p o k o i u  dla zla.  
n ia ,  ł z a m i  ł o ż a : m a łż e ń s k ie g o . .  U w a ż a ć d o - .  
b r z e  n a l eż y ,  że o p r ó c z  P e n e l o p y ,  wszy- ,  
s t k i e  n i e w i a s t y  g r e c k ie  z czasów boha- ,  
t e r s k i c h , .  E r y f i l a ,  H e l e n a , I i l i t e m n e s t r a -  
F e d r a ,  do pu sz cz a ją  się m o r d e r s tw a ,  z d r a d y  
c u d z o ł ó s t w a .  P e n e l o p a  p r ze c h o d z i  z t ego 
s t a n u  g w a ł t o w n e g o  i b a r b a r z y ń s k i e g o  do 
s t a n u  mo ra ln ie ys z eg o ,  ł a g o d n i e y s z e g o  a za-, 
te rn  poźn ieyszeg o  n iż  p i e rw sz y ,  b o  p o  D i m  
i j a s t ę pu i ące go .  Sarna E u r y k l a ,  w ie r na  Kar- ,  
im c ie lk a  i b a c z n a  d o z o r c z y n i ,  . o k a z u i e  p r ze z  
w z g l ę d y  m i a n e  dla n i e y  choc iaż  iest  z 
n iż s z e g o  s t anu ,  i a ką  w a g ę  p r z y w i ą z y w a n o  
do gos po d a rs tw a  k o b i e t  w s t a n ie  s p o ł e ­

c z e ń s t w a  m a l o w a n y m  w O d y s s e i .  H e l e n a  
w I l iadzie  p o p e ł n i a j ąc a  b ł ę d y  i o p ła ku ią c a ,  
ie p o t e m ,  o k a z u ie  w d rugie 'y ep ope i  s l a t e-  
czn ą  g o d n o ś ć ,  k t ó r a  k a ż e  z a p o m i n a ć  i e y  
uch  ybień .

» N a  do w ie d z en i e ,  Że s t a n  k o b i e t  n i e  
z m ie n i ł  się w p r z e r w i e  czasu od i e d n e g o  
p o e m a t u  do d r u g i e g o , '  będz ież  k to  p r z y ­

t a c z a ł  p r z e z n a c z e n i e  i e ńc ów  i g r o ź n ą m o -  
Yi f  T e l e m a k a  do  i ego m a t k i ,  m o w ę ,  w 
k t ó . e y  ch c ia n o  zn a l eś ć  d o w ód  s t an u  p o d ­
r z ę d n e g o  k o b i e t  G r e c k i c h ?  * L e c z  d a l eko  
p o s u n i ę t o  z na cz en i e  cz te re ch  w i e r s z y ,  u - 
t w o r z o n y c h  wi d oc z n ie  z oko l i cznośc i  na d -  
z w y c z a y n e y .  T e l e m a k  p o b u d z o n y  p r ze z  
M i n e r w ę ,  k t ó r a  opu sz cz a ją c  go  d a ł a  mu;  
do  z r o z u m i e n i a ,  że i e s t  b o g i n i ą ,  chce 
się oddal i ć  b e z  w ie d z y  P e n  lopy :  mięsza  

g o  t e n  z a m i a r ,  mówi,  w t e m  p o mi ęs za n iu ,  
chcąc  p o z b y ć  się swoie'y m a t k i ,  m o g ą c e y  
p r ze szk odz ić  iego za m ia ro m .  Jego  p o s t ę ­
p o w a n i e  iest  w y j ą t k i e m  w t a k  n i e z w y ­
k ł y m  z b i e g u  oko l i cznośc i .  P o e t a  sam do-  
d a i e ,  ze P e n e l o p a  d z i w i ła  się t e m u  ; i w 

da l szym c i ąg u  p o e m a t u  aż do s a m eg o  k o ń ­
ca,.  s y n  Ul i s sesa  o k a z u i e  d la  m a t k i  n a y -  
w ię ks zą  u le g ł oś ć .  O n a  rządzi  w p a ł ac u :  
Te le ma k .  chcąc  o d d a l i ć  się z J t aki  be z  i ey  
ze zw o le n ia ,  m u s i  u z y w a c  ś r o d k ó w  o s t r o ż ­
nośc i .  Jeżel i  zniy cizie w pośród,  zalotników'  , 
o k a z u i e  się i a k o  p a n i  d o m u ,  k t ó r y  oni  pu-  

stoszą. ,  Z n a y d u i ą  się n a w e t  dwa wier sze,  
do wodzące  , że  m ia ł a  nad.  swoim s y n e m  
z u p e ł n ą  p o w a g ę .  N i g d y  n ie  p o z w o l i ł a ,  

p o w i a d a  E u r y k l e a ,  a ż e b y  o n  r o z k a z y w a ł  
n ie wo ln ic om .  G d y b y  i e d n a k  w sz e d ł  w  
w sz e lk ie  p r a w a  oy ca  sw oiego  i  p r z y b r a ł  
c h a r a k t e r  n a c z e l n i k a  famil i i  , b y ł b y  m i a ł  
n a d  n i e w o l n i k a m i  p łc i  o b o i e y  tę  sarnę 
w ł a d z ę  có i U l i s s e s , k t ó r y  ich k a r a ł  za



z łe  pos tępowanie.  T o  wszystko powinno 
oświecić czytelników Odyssei  co do my .  
ś l r i  znaczenia czterech wierszy  , 'p o d ł ó g  
k t ó r y c h  Pe ne lo pa  miała podlegać  swemu 
synowi.

» Przeznaczen ie  niew olnic iest  b e z  w ą ­
tpien ia  toż samo w obydw óch pSematach.  
P r a w a  w c y n y  surowsze niż zwyczaie po­
koju,  powoli się zmieniaią.  W tenczas n a ­
wet  kiedy stosunki  pomiędzy,  obywate la,  
mi  łagodnieyszemi  się s taią,  dawne  bar<  
b a rzyń s t w o  względem nieprzyiac ioł ,  z na­
tura lneg o  po rządku rzeczy przedłużać się 
mus i .  Jednakowoż,  p rzeznaczenie  b r a n e k  
iest  opisane w Odyssei  sposobem pa le ty-  
cznieyszym niż w Jliadzie.  Czy liż ta.  r ó ­
żnica nie dowodzi ulepszenia oby'czaić w 
domowych,  ulepszenia k tóre  p r z y k r y m  od­
we te m  okr op ni eys zym  uczyni ło  los b r a ­
nek?  Jm b y t  ich b y ł  szczęśl iwszym na 
ło n ie  r o d z i n ,  tern b a r d z i e j  po win ny  b y ­
ł y  nienawidzi  eć niewolę.  Jm  więcey mę­
żowie zaczynali  ie poważać ,  le'm więce'y 
c z u ł y  ws t rę tu  do u legania j v y d z i e r c o m ,  
k t ó r z y  na nie spoglądali  iak n a  iaką z d o ­
bycz.  W Jliadzie 15 ryzę  i da k t ó r e y  Achi l­
les  zabił  o y c a ,  p r z y  więźnie się do swego 
zwyTcięzcy bez żadnych  wyr zu tó w ' ,  gdy  
tymczasem Odyssea claie nam poznać b r a n ­
kę  , l^tórą p r zym uszano  biciem do pracy;  
a to surowe obchodzenie  się wznieca w 
nieszczęśliw e j  opór ,  iakie^o J l iada  nie w y .  
stawia p r z y k ła d u ,  u jdźmy dale'y. W O- 
dyssei nie tylko spost rzegamy dow ody  
zm ia n y  stanu kobie t  , ale i s ku tk i  t ęy  
zmiany.  O d k r y w a m y  w nie'y razem i ko- 
iz.ysci ie'y,> iak o to: w iększą s łodyćz  , 

.Większy wdzięk , i n ieprzyzwoi tośc i  z e-
PP- Pozniey s / cy. T o  zdanie po t rzebuie  
objaśnienia.

» VI z rost  wpły  wil kobie t  staie się n a ­
tu ra ln ie  po w o d em ,  że mężczyźni  więcey 
zaymuią  się pożyc iem z tętni to w arzy sz ,  
kami  svvoiemi, k tó r e  w stanie społecz­
n y m  ważnieysze mieysce zaięły.  W y p ł y -  
wa  z tąd ,  że miłość iest  uważana  bardzie'y 
szczegółowo,  z większemi odcieniami niż 
w p r z ó d y ,  i p u n k t  widzenia zmienia się 
także.  P o m ię dzy  temi pu nk ta m i  iest  ie- 
a e n ,  z k tórego  miłość pokazuie się iako 
rzecz m a l e y  wagi ,  b ł a h a ,  mniey  lu b  wię­
cey n iemora lna  , i celem żartów będąca., 

jecz dopiero na  ten, p u n k t  zwracamy o­

czy g d y  w pr zód  pod  wszelkim względem 
iu żeśm y . u ważali miłość.  L u d y  z upe ł n i e  
gr ubych  i n ieokrzesanych oby czaić w, \io- 
s tępuią sobie z. miłośc ią  bez  delikatności ,

« lecz n i g d y  z n iey  nie źar tu ią .  Jle r a z y  
zn aydi upmy  w iakim pisarzu ż a r t y  w t y m  
przedmioc ie , bądźm y  p e w n i ,  że ż y ł  z l u ­
dźmi iuż w ięcej '  wyksz ta łconemi .  N a p o ­
t y k a m y  więc pod obne  zarysy  w Odysse i , .  
g d y  tymczasem w Jliadzie nie masz ich 
naymnieyszego  śladu.  H is to ry a  m i ło s te k  
Marsa i W e n e r y ,  po dan ie  późnieysze od 
podania J l i a d y ,  że wspomnę w na wia s i e ,  
bo  tu  W u l k a n  ma za ż o n ę n i e  Venus ale 
Charis , rzuca  śmieśność na oszukanego .

Niewierność  Heleny  uroczy ściey iest  wy­
stawiona. Me nelay  iest  zn ieważony,  lecz w 
t e y  obeldze n ik t  nie szuka powodu do żar ­
t ó w .M e r k u r y u s z  w Odyssei ,żar tuiąc  sobie z 
Appol inem z losu M a r s a ,  k t ó r e m u  zaz­
drości ,  iest  t re fń is iem w to wa rz ys tw ie  iuż 
zepsutem.  N a r o d y  b a r b a r z y ń s k i e  p ow a­
ż n i e j  pos tępuią  w swoich mi ł os tka ch .  — 
Z pow agą A g a m e m n o n  oznaymia zg r o m a ­
d z on ym  Grekoni ,  że przeznacza Chryze idę  
•do sw oiego ' l ’oza , ponieważ  mu  się wy-  
daie p iękni eyszą  od Kl itemr iestry:  bez na y -  
m n i e y s z e j  oznaki  rozkoszy ,  T e t y s  radzi  
synów i-swemu w rozpaczy  po śrilierci Pa t ro -  
k l a , aby  się r o z e r w a ł  z p i ękn ą  kobietą.

u Znamiona wspólne  Jliadzie i Odyssei  
l iderzaią ieszcze,baczne oko,  innemi róż­
nicami , a te ró żn ic e  coraz to są większe.

» W  obydwóch poematach gośc i nność  
iest  świętym „obowiązkiem: lecz go śc in ­
ność  w Odyssei iest słodszą.  W go­
ścinności Jl iady 'przebita się ty lk o  praw-  
ność a w gościnnności  Odysse i  u p r z e y -  
mość.n

))To ieszcze nie wszystko:  t e  dwa poe- 
mata  nie ty lk o  się różnią  pod  względem 
mo ra lnym,  ale także  i pod względem n a ­
uk ow ym ^ a te  ich różnice wyświecaią r ó ­
wnie , i ak  poprzedzające , dwa ok re sy  
wzras ta iące j  oświaty.)) ,

nJedność a k c y i ,  czyniąca poema t  na tu-  
ra ln ieyszem i i a ś n ie y s z e m , wspólność in- 
t e r es su  , która ie ożywia  i u t r z y m u i e ,  są 
dowodem udoskonalenia  sztuki .  Udosko­
na len ie  to iest  obcem Jliadzie.  Ni* masz 
tam iedności a k c y i ;  in te r es  się rozdzie la  
zaraz  w pierwszych księgach:  każdy  bo- 
h a t y r  iaśnieie z kolei .  D y o m e d ,  Ulis*



se s ,  obydw a Ainxowie , s ta ry  N e s to r  i 
m ło d y  P a tro k I  dzielą z Achillesem no­
szą uw agę. O puszczam y częstokroć tego 
Achillesa, bezczynnego  w swoim- namiocie, 
i  p rz y p a t ru je m y  się wajce i ego tow a­
rzy szó w  broni. Są cale  księgi . W kló* 
ry c h  iego imie zaledwie ies t  wspom niana , 
m o ż n a b y  ich część w yrzuc ić  t a k ,  izby  
te g o  czy te ln ik  nie sp o s trzeg ł .»

j)N areszcie  p rzedm io tem  n-iy t rw alszey  
p rzychy lnośc i-  naszey ies-t H e k to r ;  a ieżeli 
ziedne'y s t r o n y  poeta zniewala- nas do 
zyczenia  u p a d k u  Tro i  , do zna i omy z d r  li­
gi ey  . p rzec iw nego ' wciąż wrażenia  widząc' 
w o b ro ń c y  tego  nieszczęśliwego miasta,, 
c h a r a k t e r ,  z k tó ry m  godzą się wszystkie 
nasze szlachetne uczucia*.- B łąd  ten , gdyż- 
b y  to- by ło  b łędem ; g d y b y  poeta m ia ł na 
eelu u tw o rzy ć ,  całość maiącą głosić ch w a­
ł ę  A ch il lesa , b łą d  ten powtarzam, tak  u» 
d e r z y ł  k r y ty k ó w ,  ze  p rz y p isy w a l i  H o t  
m erow i zam iar wywyższenia* T ro k u -  nad 
G r e k ó w ,  i.- litość k tó rą  stara- się wzbu­
dzić nad ich nieszczęściem- zdaw ała im się 
p o tw ie rdzać  to m niem anie . M n iem an ie to  
zbiiaią- inne  m ie y s o a , w  k tó ry c h  poeta 
przemawia nie iuż sam*, gdyż  to  się n ig d y  
pie zdarza, lecz w sposobie opisującym  iak-o 
la tw ieyszym  d o  zg łęb ien ia  myśli au to ra  
od  sposobu* opow iadającego ' lu b  d ra m a ty ­
cznego. J tak  n a 1 przy kład- w ob raz ie  p ie r­
w szey b i tw y  G re k ó w , ,  ich g łębok ie  mil­
c z e n ie ,  p o rząd ek  w czasie p o c h o d u ,  ied- 
nos tayność  poruszeń,,  stawione są na p rze­
ciw z u p e łn eg o  n ie ładu  , dzikich k rz y k ó w ,  
zamięszania i- niekarności w o jsk a  t r o j a ń ­
s k ie g o .»

Lecz  chociaż  I l iadz ie  zbyw ania  iednościy
Wznosi stę o na  przecież  nad  Wszystk-ib dz ie ­
lą  ręk i1 ludzkie 'y p rzez  c iąg łe  w zras tan ie  
interesu*,, ży w o śc ią  wielkości* i* s i ły ,  chi 
p o c z ą tk u  aż do  k o ń c a ,  W yiąw sty  k ilka  
Ustępów.- R u c h  stałe się 'coraz  s i ln ie j s z y m ,« 
n am ię tn o śc i  g W a ł to w n ie y sz e m i , postac ie  
O grbm nieyszeiili , .  d z ia łan ie  bogów  c u d o ­
w n ie  ysze'in i coraz bardzie'y o lb rz y m ie m . b

Więce'y t u  iest n ie ró w n ie  z a s ł u g i , iak  
Uważa p ew ien  z n a w c a ,  n iż  w  o w y m  me«-

c h a n iz m ie ,  k tó ry  u s i ln ie  w szystko  k ie ­
ro w ać  d o  ied n eg o  c e lu ;  lecz ten  p o d z i -  
w ienia  g o d n y  postęp nie każeż się d o m y ­
ślać nas tęps tw a  b a r d ó w , z k tó ry ch  k ażd y  
c h c ia ł  przew.yzszyc sw o ich  poprzedni-* 
kow ?■

PrzeciW nie, z*namieniem Odysśei iest ie -  
d n o sc  ciągła i d o sk o n a ła .  VV niey  się n ie -  
t y lk o  w szystko  o d n o s i  d o  p o w ro tu  Ulis­
sesa,- lecz poeta p rzyw iązu jąc  nas zaraz 
od p ierw szey księgi* do  T e le m a k a  i P e n e -  
l o p y , k tó rych  n am  W ystawia s łabem i i  
Bez o b r o n y  y zn iew ala  n a s  do c z y n ien ia 1 

. s tu b o w  o p o w r ó t  p ożądany  oyca i m a ł ­
żonka*, ia k o o i e d y n y  środek  ich  o s w o b o ­
dzen ia .  Ząr-damy tego  p r z y b y c ia ,  iużtO 
przez  Wzgląd na* m ło d o ść  syna i szacu n ek  
dla s z lach e tn eg o  matki- charak te ru ,:  iuż  też  
p o w o d o w a n i  n ienaw iśc ią  k u  n iepow śc iąg li­
w e  y t łu szczy  y . n ie o k rz e sa n y ch  p rześ lad o ­
wców.-

W yższość  s z tu k i ,  iaśnieiąca w Odysśei,- 
o k azu ie  się ieszcze W k i lk u  oko l iczn o śc iach  
itt n iey  w ażn y  c l i l e c z  k tó re  za s łu g u ią  n a 1 
W spom nien ie .  ISlieraa W n iey  tak  częstych* 
p o w ta rz a ń  iak w Jłiadzie., Ulisses u  A -  
Icyno ia  , p rz y sz e d łsz y  do  m ieysca s w o ic h  
podróży , k tó re  p o e ta  o k re ś l i ł  w księdze ' 
p ierw szey , z as tanaw ia  s ię ,  ażeby  n ie  p o ­
w ta rz a ł  i u ż  p o w ied z ian y ch  rzeczy .W  ogól­
nośc i  ta myśl.,, aby  z a c z ą ć , p o e m a t  
w śród  akcyi i po d aw ać  p rzez  to 1 bohaty-*  
ro w i  sp o so b n o ść  o p o w ie d z e n ia  s w o i c h  
p rz y p a d k ó w  i u rozm aic ić  to k  p o w ie ś c ią  
iest n iezaprzeczeu ie  postępem*sztuki; w szy ­
scy pisarze p ó ź n ie js i '  t r z y m a l i  sig tego* 
p r a w id ła ;

A tak z ied n ey  s t ro n y  W Odyssei poeta* 
o k azu ie  w iększą  s z tu k ę ,  z drugie 'y  z a ś  

a* W I l iadz ie  iest ś w i e tn i e j s z ą , co* 
znaką  m ło d sżćy  i silnieysze'y epokio- 

(D alszy ciąg. nastąpi, )


